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OGLOSZE lU!. 
ZIl l razowe po ,"op. 1 Z8 wletS1 

petItn lub za jego miejsca. 

I 
zu 2--6 r":7.~.i.O kop. ol- z. 

za 7-10 razowo po kop. 3 Za 
wjersr.. 

Reklamy po 10 k. za w. ;>eUta. 
Cena oP'łosseu za.granicznycb po 

10 kop. od wiersza. 

II II -------------------------Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 
Biuro Redak~yi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Micheisona Prenumeratę przyj,!!ują w .Piotr~owie Biuro Redakc~i i o?ie I, sięg-arnie. 
obok MagIstratu. _ Ogłoszenia przyjmują: Redakcyj a, obiedwie w T~maszowle rawskIm kSięgarnia. J. :llazarakl-proc '. tego: 
'--ie . . . b" .. b k w CzestochOWle W M. Lip9ka. \ ... Łasku W. Grass. 
" .. ~garnle •. oraz po za granICamI gu ernn wymleDlone o o agen - w Bedzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold. 
tury w mIastach powiatowych i agentura "Rajchman i Frendler" w Brzezinach "Krzemieniewski JU!.I w Rad~msltu "Gos'l.cz~ńs.ki Frdciszek_ 

w Warszawie. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w RaWie "E, Suhmlerska.. 

Wiadomości Bieżące. 

- Przy ell~aminie wstępnym 
do k la!y l, wedłu;';. świeżecro rozporządze­
nia p. Kuratora, in crania z języka 1'0-

syjskie~o są ?as~ęp ;f.1 biegłe czytanie po 
rusk? .1 opOWIada e czytanych krótkich 
łatwIejszych ustg . rozbiór etymolooicz-. , " 
ny; dyktamIo ruskIe bez przekręcania słów 
(średnim charakterem), zadeklamowanie z 
pamięci jakiegokolwiek wiersza ruskiego z 
wyuczonych w domu i czytanie po cer­
kiewno-stawiańsku. 

- Zmiana Pł'ofesorów w tutej­
Bzem gimnazyjum. Na miejsce pI·of. pol. 
języka Antoniego Pas cala naznaczony JW­

~tał prof. tegoż J.ll,zedmiotu z gi mnazy­
Jum na Pradze p. J asi elewicz; p. Pascal zaś 
mi!mo\vany jest na miejsce p. Radlińskiego 
(który po\vraca do Warszawy), nauczycie­
lem języków starożytnych. 

- Jak wieJć głosi, )1uczelnik łódz­
kiej dyrekcyi nuukowej ma być przenie­
siony do Suwałk-i naodwrot - naczelnik 
dyrekcyi naukowej w Suwałkach do Łodzi. 

- Bewizyje sanitał·ne. W zesz­
łym tygodniu odbyto l'ewizyję sanitul'Dą w 
kilku piekarniach, zakładach produktów mię­
snych, restauracyj ach, i w jednym zakła­
dzie wyrobów cukierniczych; gdzie też 
należało, za wiedzą wyższej władzy, zostu­
ły zastosowane energiczne środki dla wpro­
wadzenia większego porzi}dku i czystości. 

- Bada Tow. Dobroc~ynnośoi, 
'wsparta zapisem K. Burgharda, myśli wci~ż 
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Niewdzięczna rola pl'owincyjonaloego felijetonisty.­
Co czeka śmiałka, który wypowiada swe zdanie, nie 
oglądając się na. nikogo?- O czem tu pisać, gdy o 
wszystkiem zabrania się pisać pod groźbą walki na 
pięście, lnb zerwania stosuuków kolezeńskich?-Ut.ra. 
pienia felijetonisty z reda.ktorem. - Język powinien 
siedzieć na. uwit;zi, za podWÓjną warg i zębów kratą. 

OJ jakże cięY:ka i niewdzięczna jest ro­
la prowincyjonalnego felijetonisty!! Zew!!ząd 
wid7isz nad sobą czarne, brzemienne gl'OŹ" 
bami chmury. Tu koledzy, któl'ym się nie 
podubał twój felijeton, mydlą ci głowę i 
przygotowują brzytwy, ażeby clę pasować 
na obywatela... przyszłych Tworek, tam 
ludzie, opalani słomą., a w głowie m~jąlly 
trochę nauko\vych trocin, szczepią ci idyjo. 
tyzm lub złą wolę. Tu zadraśnięta nmbicyja 
podnosi alarm, że fastrygujesz i szyjesz kro­
niki osobistą urazą i niechęcią, tam znowu 
świętoszkostwo i pruderyj a uderzają w wiel­
ki dzwon tl'wogi, że siejesz demoralizacyję. 
Nietoperze i puhacze podnoszą przeraźliwe 
krzyki, że wdzierasz się do ich przybytku 
i wypłaszasz icb z ciemnicy na światło; 
przeróżne towarzystwa strofują cię "a to, 
Ż'eś złamał pieczęć tajemnicy posiedzeń, 

w duchu zam iarów testatora, o wytworze­
niu jakiegokolwiek przemysłu w tlltejazem 
mieście. Jak obecnie, zastanawia się nad 
ręcznemi warsztatami tkackiemi, w którym 
to celu zbiera odpowiednie dane. 

- ",Ył'ób wełn';aków. W zeszłym 
tygodniu został rozpoczęty w naszem mieś· 
cie przy .pomocy połączonego prywatnego 
funduszu, wyrób wełniaków, używanych 
przez wiej3kie kobiety. Zamówienia wzra­
stają; jest więc nudzieja, że przemysł ten 
ro~poczęty został pod szczęś li wą gwiazdą. 

- Nauka robót s~'1Iluklerskich 
dietowych, deskowych i koronek, została 
rozpoczętą i odbywa się IV domu p. Jasiń­
skiego napl'zeci IV teatl·u, w mieszkaniu pa·· 
ni Hołubskiej. SZlDuklerskie, dżetowe i de~­
kowe roboty prowudzą sig 7- rana od 10 
do 12 godz,; ZliŚ wYI'ób koronek od l-ej 
do 3·ej. Tamże przyjmują się odpowiednie 
zamówienia na wzmiankowane wYI·oby. 

. - Nieszczęśliwy wypadel~. Przeu 
pam tygodniami kupiec T. udał się z żoną, 
dziećmi i służącą na przejaźdżkg za miasto. 
W dl'odze, zal'SZ za miastem, bryczka się 
przewróciła tak nioszczęśliwie, że wszyscy 
jadący ulegli mniej lun wię cej silnemu po­
tłuczeniu, a służąca złamaniu kolumny pacie­
rzowej, które spowodowa to natychmiastowy 
paraliż dolnej części tułowia i nóg. Nieszczę· 
śliwą odwieziono do szpitala, ale skuteczny 
ratunek był niemożliwy. J akoi nastą.piła 
wkrótce gangrena i po kilku dniach ofiara 
nie~zczęśli \lego wypadku żyć przeetała. 

"Wobec ro~powszechnionej 
u nas gry w lotel'yję klasyczną i wobec 

zwyczaju rozkupywania w ogromnej ilości bi­
letów na takież loteryje zagraniozne, zwłasz· 
cza bmQsz\vicką i saską-wartoby zainter­
pelować urząd loteryiny warszawski 1°) 
dlaczego Pi()trków, miasto gubernijalne. 
m:. tylko 110 lOBÓW loteryi krajowej? iO) 
czy ilość losów, jest. przywiązana do danej 
miejscowości, czy do osoby kolektora? tj. 
czy kolektor, wyprowadzają.c się np. z Piotr­
kowa-ma Pl'awo zabierać ze sobą i wy­
w(lzić bilety loteryjne? W takiem bo­
wiem potożeniu znajduje się nasze mia­
SLO. Niegdyś posiadało ono przes:to 600 
całych 108ÓI" (sam nieboszczyk Mlchelson 
miał ich podobno 300); następnie, z nasta­
niem banku Państwa i oduaniem kolektor­
stwa różnym wdowom i wdowcom, otrzy­
mali IV Piotrkowie lof'y: pani W.-50, p. 
S.-50, pp. R. M. i G. po 20, wreszcie 
pan K. 20-razem, na całe miasto, losów 
180. Cyfl'a ta, zdaje się niewielka, zmalała 
wkrót0e, jak wyżej, do nO-ale i to może 
stopn ieć do zem, skoro się praktykuje, że 
z wyjeżdzającym z Piotl·kowJJ. kolektorem 
wyjeżdżają nu. zawsze i losy, jakto się sta­
to z 50 losami kolektorki S., i z 20 
losami kolektora K.? .. 

- Trot uary na ulicach wiodących 
do kościoła popijal'skiego i ~imnazyjum 
męzkie~o domagają się oddawna gwałtownie 
naprawy. Utrzymanie ich w tem miejscu 
IV stanie zupełnie dobrym, zawsze pozosta­
wiało wiele da życzeniu; ile z:.ś tysięcy nóg 
codziennie przejść tam potrzebuj e i jak te 
nogi muszą się nawykręcać na dziurawych i 
powydzieranych chodnikach - - kwestyję t~ 

które mają być juwnemi. Kobiety robią a obruszy się szlachta. 
ci uwagę. że jesteś zamało grzecznym dla Namęczysz się, stracisz parę godzin cza­
płci pięknej i nie znasz należnego dla niej su, napiszesz felijeton. żeby potem mieć 
respektu, że jesteś nudnym i mało dowci- tysiąc nieprzyjemności, cały tydzień strachu, 
pym. Jedni obul,zają się na to, żeś o nich wY:Jłuchać incognito mnóstwo wymyślań i 
wspomniał, inni żeś o nich zamilczał, a u wag ludzi, którzy u ważają się za przysię­
wszyscy mają do ciebie fury pl'etensyj, ża·· gołych honorowych krytyków literatury i 
lów, zarzutów i docinków!.. dziennikarstwa, a pióra do ręki nigdy nie 

N apiszesz coś o przestrachu Księdza-ultra- wzięli. 
montanie wnet zawołah, żeś kiepski kato- Gdybyś milczat, gdybyś nie pisał felije­
lik, żeś libertyn; wspomnisz o emigl'antach tonów, miałbyś, jak owi krytyoy, pr!lwo 
ze sllkótki-powiedzą żeś umysłowy arysto- wymyślania przy kuflu piwa lub zielonym 
krata i że chcesz stWOI'ZyĆ zamkniętą kast~ stoliku na ogólną apntyję, na pow8zeehnlł 
wypatentowanych i wydyplomowanycb; sta- śpiączkę umysłową, na bt'ak inicyjatywy, 
niesz w obronie interesów eksploat..>wa- szlachetniejszych !1l:!pil'acyj, na z!~muląnie 
nego robotnika-a nazwą oię 8ocyjalldtą, I!!II~ Pl·owincyj..>nalnego żyoia egoistycznemi spra­
kiulotą! Naleząc do jakiego etow!ll"zyszellill, wami, -- a tak, musisz milczeć, jako grze­
wyświetlisz pewne nadużycia, jakie się w sznik, bo zamiast wyrzekań, wziąłeś się do 
niem dzieją -zaraz zawotają, że śmiecie wy- roboty jak umiałeś, jak ci głębokie we­
miatasz za pró~ domn, że kalasz własne wnętl'zne przekonanie podyktowało; musisz 
gniazdo. Przypomnisz komu, bez wymio. milczeć, pl'zez wzgląd na swe plecy żeby 
nienia nazwiska, jego obowi:)zki -- a nie zdradzić się ze sweru autorstwem. 
obsypany zostaniesz gl'Udem epitetó\v, z B() gdybyś zresztą pisał karmelkowe 
któremi o lepsze może iść tylko przllkuplm wierdzyki, gdybyś potakiwał każdemu głup­
i otrzyrunsz obietnicę, że ci połamią kości, stwu, bas\)\Y!\ł każdej nac1ętej miernouie, gdy­
bo u nas znana je3t tylko polemika na kije. byś lenistwo i bezczynność naszych powag 
Wspomnisz o etyce adwokackiej - a 0- kładł na karb illh doświadczenia, gdybyś 
bl'USZą się adwokaci; napiszesz, że zły oby- się liczył z hierarchiją prowincyjonalną, 
watel co nie urnie utrzymać w ręku ziemi, I z prowincyjonalnymi "nieśmiertelnymi", gdy-
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poddajemy pod uwagę szanownej munioypal­
noŚci. 

Obstalunki dltJ, lrOŃcło~ó w. 
Salon al'tystY",zny, na zam6wieni!\ i obsta· 
lunki, wykonywa obecnie w n~szej gubel'nii 
następuj~ce roboty: w kościele S·ej Anny pod 
Przyrowem u dominikanek odnawia ołturl!'e 
i maluje stacyje; dla Sosnowca milluje o· 
braz S-ej Anny i pr'zy:rotowywa posąg ka 
mienny Matki Boskiej; do k 'Hlcioła w Gr'o­
cholicach obraz S-go Józefa do wielkiego 
ołtarza; do jednego zaś z kościołów pod 
Wieluniem w guberoii kaliskiej obstalowa­
no w tymże salońie artystycznym wielki 
obraz Matki Boskiej Różańcowej. 

Działalność w tym kierunku świeżo ot.wo· 
rzonego salonu ułatwia niezmiernie zao­
patrywanie świątyń naszego kraju w dzie­
ła prawdziwej w!&rtości; wychodząc z tego 
punktu zapatrywania, redakoyja nTygodnian 
utrzymując z salonem 81·tystycznylU ci !głe 
etosunki, gotowa jest pośredniczyć i uła­
twiać szanownym proboszczom i admini­
stratorom kościołów każde z nim w zakre­
sie powyższym porozumienie. Dodamy, że 
snlon podejmuje się nietylko wszelkich koś­
cielnych malatur, ale i odnowy c!lłyoh 
świątyń. 

- Niedawne burze uiejednego ·z 
ziemian naszych pozba w'ity ch wilo wo możno· 
ści zadośćuczynienia zobowiązaniom wzglę­
dem wierzycieli. Gmd, wichel' i poża­
ry ud piorunów poczyniły niezmierne w 
niektórych majątkaoh szkody. Najlepszym 
tego dowollem jest, że około 20 ziemian 
wystąpiło już do tutejszej dyrekcyi szcze­
gółowej z pl'ośbą o u1:ri IV opłacie rat, z 
po wodu klęski I!radowej. 

- Z Łaskowskiego. 28 lipca w 
Bilewie, gm. PI'uszków od pioruna ~spalily 
się budynki dworskie, owczarnia i obo­

(l' Y D Z I E N 

Z Łodzi. "Kasa przemysłowoów 
łódzkioh n istnieje od r. 1883 i liczy obecnie 
członkó w 318. Fundusz kasy w dniu 1 
9ierpnia wynosił rs. 932,353. W roku u. 
biegłym członkowie otrzymali od wkładów 
8% .-Spótka kapitalistów dożo na przelvaż­
nie z fabrykantów łódzkieh, stara się o 
koncesyj ę na kolej żelazną z Łodzi do Ka­
lisza. Projekt spoczywa obe'mie w dep tu·­
tam,encie dróg żelaznych. Starająoy się o 
koncesyję zl'zekają się g warancyi rządo· 
wej. - W bankructwie ogłoszonem pl'zez 
firmę Landermann i Teplicki w Odesie, fo,­
brykanei łódzcy z:laganżowani są na iumę 
150,000 1'13. - Robotnik z fabryki p. J. K. 
Poznańskiego F. Turchowski 'za złamanie 
ręki lltrzymał od właściciela tytułem w y­
nagrodzenia rs. 700. Podobne układy przy­
trafiają się w fabrykach łódzkioh coraz 
częślliej. - W sali Vogla popisuje się 01'­

kiest"a ruska, grająca na drewnianych roż­
kach własne~o wyrobu. -PierlV~ze przed­
stawienie stałego towarzystwa dramatycz­
nego, kompletujące~o się pod kierunkiem 
p. Kościeleckiego, odbyć llię ma podobno 
w dniu 6 paździemika. 

- W (Jzęstochowie powstać ma fa· 
bl'yka wyrabiająca :rrubszo tkaniny z weł. 
ny czesankowej. Przystąpiono już do Ludo· 
wy odpo\Viedniego gmachu. 

- Z powodu ukazu marC,l\yeO'o 
l . 'r o sz ązlue owarzystw,) akcyjne nL1Ul'ahiitte, 

mająee swą filiję w Sosnowcu pod firmą 
"Cathal'inenhiitto,n traktuje o sprzedaż tej 
ostatniej na rzecz kompaoii rus~;,o-ni~miecki~j. 

- IJrząd komisarza do spraw 
włościańskich w powiecie łódzkim zniesio­
no. Obowiązki te włożono na komisarza po­
wiatu łuskiego. 

ry. Szkody oblicza dzierżawca uo 400) = Nowy prezesdyrekcyi głów. Towarz. 
rs., budynki ubezpieczone, były na 1,3 uO I·S.- kred. ziemskiego-jak donosi do "Kraju" korespon­
l sierpnia we wsi Witkowja Brodzińska, dent z Warszawy -był obecny po raz pierwszy na 

posiedzeniu dnia 4 b. m. "Zaznajamiająo się z ob o­
gm. Buczek, piorun zabił 15 letnią dziew- cuymi radcami, p. Tołoczanow wypowiedział po 
czynę Maryjannę Sosin, w czasie przebie- polSku krótkę przemowę, w której zaznac~ył, że bę­
~u jej przez ulicę do sąsiedniego domu, - dzie wstępował IV ślady swego poprzednika bar. 
28 lipca \fe wsi Borowa, gm. Dzbanki, 20 Mengdena, który za swą działalnośe Da stanowisku 

prezesa zasłuźył na Najwyższe podZiękowanie a 
letni Jan Cabanek wiózł z pola żyto i od wśr6d ziemian tutejszych pozostawił tak prz.vchylne 
pioruna został zabity. - 2 sierpnia we wsi o sobie wllpomnienie." 
Szynkielew, gm. Górka Pabijańska, piorun = P. Karol Hoffman, znany nowellista, 
uderzył w dom mieszkalny Szencholtza i autor zamieszt!zauych róimemi czasy \v uaszem pi· 
spalił takowy. Straty (Jbliczone na 300 r.- śmie wdzięcznych obrazków, a zwłaszcza "Wspo-

- mnień z lat dziecinnych" i "S~częśliwych'-niegdyś 
We wsi Jawor, gm. Wygielzów żona ska- pomocnik sekretarza sądu okręgowego snwalskiego, 
zanego do rot arel!!ztanckich za podpalenie, następnie artysta. dramaty~zllY i deklamator, od nie­
Katarzyna Rąkowska, nie znalazłszy przy- da;vna zaś star~zy pOln:)cnik referenta wytl.zialu ad­
tułku u s"siadów, skryła się przed but·z" minidtracyjnego rządu gub. radomskiego, mianowany 

.. .. został redaktorem _Ra.domskich Wiadomości Gubcr-
do starego bal'aku, któl'y się zawalił i przy- uijalnych." • 
dusił nieszczęśliwą wraz z jej 5-cio mie- = Zwracamy uwagę naszych czytelników, a 
sięczną córeczką. , więcej jeszcze w~półpra.cownik6w pism i korespon-

byś whonikach swyoh etnwiał jednocześnie 
świeczkę Bogu i djabłu ożóg - to było­
by jeilzcze pół biedy! Ale gdy słów nie ce· 
d:i:isz, gdy nie obwijasz ich w litel'acką ba­
wełnę, gdy rzeoz nazywasz po imieniu, gdy 
wypo\tiadasz szczerze swe zapatrywania -
wtedy w tej wojnie jednego Pl,zeciw 
w!!zystkim, jesteś moritw'us, jesteś z góry 
pl'zeznaczony nil śmierć! .. 
Prawdę powiada przysłowie, że mowa 

jest srebrem, ale milozenie złotem. 
Nie mniejsze utrapienie ma felijetonista z 

redaktorem, który wciąż twierdzi, że kro­
niki jego pokazują się publiczności w 
z byt krótkich i przezroczystych spódni­
czkach, że są zanadto wydekoltowane i u­
bierają się zbyt po grecku. Zaczyna się 
więc robota przydłużania spódniczek za 
I, omooą przystl.m·iania stylistycznych falba. 
nek... gwoli publicznej przyzwoitośei; w 
d.'ażliwem miejsou przypina się figowy li­
stek skromnoścj; wreszcie pod spód felije­
tonowej sukienki daje się gęstą i dobrze 
wykrochmaloną ogólnikami pod8zewkę, żeby 
prawda W oczy nie kłółn, nie wywoły­
wała fałszywych rumieńców i ... groź b za­
pamiętałych. 

Kto proteguje w swem życiu zasadę, 
"bez obłudy", nie mówi kątem ust, nie 

szepcze półsłówek na ucho, ale wypowiada 
zawsze głośno i całemi ustami to, 00 mu 
leży na sercu, kto nie moduluje głosu w 
tony minol'owe i nie używa atłasowych 
słówek skoro przekleństwo ma na ustach, a 
żółć zalewa mu piersi; kto nie robi słod­
kiej miny gdy czuj\l gorycz w sel'CU i nie 
nll.zy\Ta ndrogim, kochanym panemn tego 
kogo g()tów wysłać do dyjabłaj kto nie 
obwija słów w bawełnę, a uczuć nie za­
mienia na liczmany i zdawkową drobną mo­
netę czułostek; kto nie sadzi się na grze­
czności dla tych, dla których czuje pogardę, 
a na sel·decznosć - dla których ma obojęt­
ność; słowem kto nie gra komedyi sercem, 
twarzą, ustami: ten njęzyk swój powinien u­
więzić w uet swych głębi za podwójną warg 
i zębó w kratą. n Inaozej bowiem obrazi, obu­
rzy, rozgniewa niejednego, Ictóry w słowach 
jest ostrożnym, w obejściu gładkim, w u"zu· 
ciach Pl'zyzwoitym, w towarzy8twie grze­
oznym dla dam i uprzejmym, dla starszych 
-posłusznym, dla zwierzchników-nadska· 
kującym, dla podwładnych - despotą, dla 
potl'zebnych mu uległym, dla potrzebuj;acych 
-gbUl'em, którego każde słowo obliozone 
a · każ'!e uozucie odważone na ważkach 
przyzwoitości, którego tycie w stosunkaoh I 
towarzyskioh zostało ujęte w karby kon-
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dentów, na godny uwngi artykuł W:ltęplly w NI 31 
"Kraju h o p'leudo socyjologicznycll s1dacu tl.zienni­
karskich_ 

- .List!1 od J.łedakcyi. 
Panom K. " J . . w Czgstochowie Wyszlemy W tym 

tygodniu i ogłosimy o upowaźnieniu w piśmie. 
- Pam.t K. L. w Piotrkowie. Artykuł "Z n'Jszycń. 

kościołów" pisał specyjalista, który jak to mó ,vią, 
zj ;tdł zęby na tym przedmiocie. Napisał zaś go na 
nasze żądanie popularnie i krótko, g-dyż innego nie 
kaid y by przeczyta t. Co się tyczy robót okoł() 
prezbitoryjum w kościda pobernardynskim, te są 
~iż'lj wszelkif!}' kryt!lki - jest to coś tak komicznego, 
ze mogłoby byc obszerniej traktowane tylko w fe­
lijetonie! .. 

21) p O D P A L A G Z. 
powieść l~iotra Sale!!! 

tłomaczyła 

E_ D o "b r z a. ń s k a._ 
~ 

VII. 
K S ją że. 

U płynęło ośm lat i nie przez ten czas 
nie zamąciło słollkiego spokoj u pięknej Ni­
ny i bogatego Saint-Erm'>uda. Ten ostatni 
przedewszystkiem był szczęśliwy. Jeżeli cza­
sami doznawał wyrzutó IV sumienia, u~po­
kajał 8ię wkt-ótce. 

- Koohałem bardzo moją żonę-mówił­
ależ wiecznie opła.kiwać jej nie mo~ę. By­
lebym nie zaniedbał wychowania Zuzano y, 
jestem zupełnie w pouądku. 

Zazdrość i niepokój córki niewiele go ob­
chodziły. Postępował z niq. tak, jak z jej 
matkIj. Ilekroć skarżyła się, że h zanied­
buje, pozostawał z nią cały wieczór, pieś­
cił ją, " nazajutrz obdtlrzał klejn()tem lut> 
k08ztowną fraszką. 

Dochody z fabryki i procenty od kapi­
tałów nie mogły wystarczyć na prowadze­
nie domu w Saiut-Denis i drua'iea'o w Pa­
ryźu. Jakoż Saiot-ErmOlld bez n~m~iejszego 
wahania, nie zdając sobie sPI'awy z tego, 
że przy dojściu do pełnoletuości córki b~­
dzie musiał zwrócić jej kapitały nietkni~­
te-zaczął z nich czerpać. 
Wydawało mu się, żejakieś pięćdziesiąt 

lub sto tysięcy fl'aoków, wzięte z trzeelt·­
milijonowej sumy są drobn03tkąj czerpał 
też takie drobne sumki rok r()czuie z taką 
akuratnością, że na l'ok przed pożI,rern fa.­
bryki, z trzeoh-jeden zaled wie pozostat 
nietknięty milijon. Wtedy dopiero zatrwo­
żył się i zadrżał spojrzawszy w przyszłość. 
Córce zacz!}ł poś więcać więcej czasu, Stllt 
się dla niej czulszym. 

Namiętność do pięknej hrabiny wzrasta­
ła z wiekiem. Coby to było za życie roz­
koszne, gdyby tak udało się znaleźć dla cór!ci 

wenasu, a w stosunkach społeczny" h pły­
nie wązkirn korytem prawomyślności i lo­
jalności, który słowem cate życie faryze u­
szujo i wiecznie padamentuje. 

Kto wyznaje w życiu z!\sad~ "bez obłu­
dy" -ten, nie dzi wnego, musiał Zll.dl·aSIl<łĆ nie­
jedną ambicyję, obudzić niejedo!ł nienawiść, 
wywołać niejedn'ł urazę, rozwiać niejed­
no złudzenie, l'ozbić lliejedno uprzedzenie: 
zt~d więc te kwasy, gnie\vy, dlł~y i nik:­
czemne groźby! 

• Wy m6wicie, że ja kąsam, 
A ja tylko śpilj:cych budzę!" ... 

Robota to wprawdzie Penelopy, bo po to 
zbudzisz opasłego filistra, żeby terl jedynie 
przewrócił się na bok drugi i POCZlłł chra­
pać nanowo. 

Was oburzają nieparlamentarne moje sło­
wa, gniewają zbyt dosadne może niekiedy 
wyrażeni!l.-a mnie się zdaje, że język mój 
jeszoze za blady, za biedny, za twardy ... 

"Ja. chciałbym pisać pełen ś\Viata wzga rdy 
Zmieniając język teu blady i twa rdy 
Na słowa gromkie, co by były raz"m 
Szlochaniem, śmitmhem, muzyk.ą, obraz;e:a. 
Próżne wysiłki! bowiem niema mowy 
Co by wydała ten hymn piorunowy.~ 

08terczyllo_ 
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męża nie żądającego rachunków z opieki, a robić rozgłosu. Ja słyszałem o tobie; sly­
potem ożenić się z Niną. i resztę dni Pl'ze- ezałem, że wybawitaś się z kłopotu jedy-
pędzić kochanym i uwielbianym.' nie dzięki twej .•. 

Nina zręeznie zmniejszyła wydatki, pod- - Dzięki czemu? 
czas gdy kochanek wciąż jednakowe su- - Dzięki niezwykłej zręcznoscl l spry-
my przelewał do jej kasy. Domyślał się, że towi-dokończył Werenin.-Przyjeehałaś do 
musiała zebrać około milijona, któl'y łącz- Paryża i zdobyłaś stanowisko godne swej 
nie z udziałem IV fabryce (bo nie myślał zdumiewającej uI'ody. 
go sil;1 zrzekać) zapewniłby im zupełnie - Nie mówmy o mnie-przerwała bra­
.spokojny byt. Kochanka jego współdziała- bina, -radabym coś O tobie usłyszeć Ge· 
ła z nim szczerze, i wYl"Obiwszy sobie raz roldzie. 
odpowiednie w świecie stanowisko, nie pra- - Ah! nareszcie przemawiasz troch ę ser­
gnęła już więcej zadawać szyku Paryża- deczniej. Droga Nino, wiedziałem ja dool'ze 
nom. Ucywilizowała się zupełnie i przel'o- że się zrozumimy; niewiele jednak mo­
biła na istnlł Paryżankę. Życie, jakie gę ci o sobie powiedzieć. Przyjechałem co 
wiodła, zada walało ją, a towarzysz taki jak Paryża ... 
Saint-EI'mond, bardzo jej był dogodny. - I mMz zamiar tu zamieszkać? 
Wiedziała ona. jednak, jak stoi sprawa ka· Tak. 
pitałów Zuzanny, i myśl o tem była jedy- - Jakież masz dochody? 
ną ciemną stroną jasnego horyzontu jej - Przedewszystkiem mam głowę na kar-
życia. ku, potem ciebie siostrzyczko, a nareszcie 
- Pewnego "ieczora, gdy siedząc suma w' duszą i "iatem oddanego mi człowieka, 
salonie myślała właśnie o tern, we drzwiach którego znasz; jest to nasz dawny nauczy· 

- zjawił się lokaj. ciel, PUdzarow. 
- Książe Werenin pyta, czy pani hu- - I co robić zamierzasz? 

bina przyjmuje. - To, co i ty moja dro~a. Znalazłaś 
Nina poskoczyła z kanapy. mętczyznę, który cię u wielbia; dlaczegóż 
- Co mówisz? .. Książe? .. jaki ksi!)że? ja, nie miałbym znaleźć kobiety, któraby 
- Książe Wel'enin! Tak pani hrabino; mi ocldawała te same ustugi, jakie tobie 

dwukrotnie powtórzył mi swoje nazwisko. oddaje pan de Saint-EI'mond? 
Nina stała blada j dl·żąoa. Brat i Siostl'a umilkli, badawczo patrząc 
- Czy wam odpowiedzieć, że pani hra- sobie IV oczy. Nina pierwsza przerwała 

hinu nie przyjmuje?-spytał lokaj, milczenie. 
Nina już z~ołała zapanować nad sobą. - Jest tu w antresoli kawalerski a-
- Ależ przeciwnie, proś! proś! Książe partament, ktÓI'y może3Z Zl\jąć, Dam ci pie-

jest moim obl'atem. ",. niądze potrzebne do umeblowania go, bę-
Zapomniała ona zupełOle o IstOleOlU te- dziesz jadał u mnie, albo też IV klubie z 

0"0 brata, którelJ'o nie widziała od dnia panem de Saint-Ermond. Będziesz tylko 
Ślubu, a pożel!n~ta malcem. Nie widzieli się unikał szaleństw i słuchał mnie; słowem, 
od lat ośmnastu i Nina pytała z trwogą, będziesz moim. Czy zgoda? 
czy nie znajdzie w bracie wroga lub sę- - Zgoda siostrzyczko! ja będę twoim, 11 

dziego? " " ty moją. Wiedziałem, że nietrudno nam się 
Książe wszedł do salonu I, bez naJlzeJ- będzie porozumieć. Dalej! uściskajmy się. 

szego zakłopotania, podszedł do, siostry.z We dwoje będziemy niezw7ciężeni. 
wyciągniętą ręką, Ona stała D1eruchomle Tym razem Nina przytuliła się serdellz-
mierząc go wzrokiem. nie do brata i przyglądała mu się z za .. 

- Jakto? nie uściskamy się - zapytał. ch wytem. Rzeczywiście był to śliczny cbło, 
Machinalnie nadstawiła mu policzek. piec: wysoki, wysmukły, z cerą przepyszną, 
- Wyglądasz, jak gdybyś · była niezado- o btękitnych oczach, podobnych do oczów 

wolona, że mnie widzisz? Niny i ustach z tym samym niepewnym u-
- Nie, tylko ... jestem zdziwiona i ..• wzru- śmieche~n, który czarował u siostry. 

·szona ... Dlaczeao wyjechałeś z kL-aju? - Jesteś moim pl'a wdziwym braciszkiem 
- Poszedłe~ za twoim przykładem sio- -rzekła, tuląc się do niego. 

strzyczko. W tej chwili otworzyły się drzwi i eta-
- Jakto? nął w nich Saint-EI·mond. 
- Tak, polecono mi wyjechać na pół- Na widok Niny, spoczywającej w obję-

noc, mnie jednak nęuił zachód. Z pierw- ciach młodego i przystojnego mężczyzny 
szeao popasu zawróciłem i ... oto jestem. I zadrżał. 

.:. Nic o tem nie wiedziałam. - Pani!.. Nino! .. -zawołał. 
Nie każuy może takiego jak ty na- ' Nina z uśmiechem ku niemu podeszła. 

o Ł o s z E 
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- Przedstawiam ci mego bl'ata, księcia 
Verenina-rzekła. 

- Brata twego? •. Nigdy o nim nie sły. 
szałem. . 

- Wyobl'ażałam sobie-odrzekła kła(L)c 
rękę na l'!lmieniu brata-że między nim a 
mną leży pl'zepaść. D ziś widzę, że jest.e, 
śmy jedny<)h przekonań, że jedna krew 
ptyllie 'IV naszych żyłach • 

Saint ·El'luond wyci~!Znąt rękę do młode­
go człOWIeka. 

- Pozwól pan-przemówił,-bym będąc 
przyjacielem twej siostry, został i twoim 
zarazem. I jeżeli mogę być księciu w czem­
kol wiek pomocnym-jestem na twoje usługi. 

- Ohl-przerwata z uśmiechem Nina­
brat mój był odemuie szczęśli wszy, urato­
wał swój majątek od rozbicia. 

- Albo przynajmniej niewielką go tyl. 
ko cząstkę utracił-wtrącił. 

Gerold zl'ozumiat zręczny wybieg sio­
stry. Pragnl}c nadto dowieść panu de 
Saint-EI'monel, że nie będzie ich nadal kt-ę­
pował, ucałowaŁ Ninę i wyszedŁ. (d. c. n). 

Licytacyje W obrębie gullernii. 

.::. ~1 września (3 października) w sąd zie zjazrio­
wym okręgu III w Łodzi na sprzedaż następujących 
nieruchomości w osadzie Konstantynowie położonych 
pod , ~ 226 od sumy I'S. 600; pod ]i 187 od sumy 
rs. 2500; i pod NI 226/291, od sumy 1'5. 300. 

- 4 (16 października) w izbie sędziego pokoju 
m. Nowo.Ra.domsku na sprzedaż następujących nie­
ruchom9ści: l) w m. Nowo-Radomsku przy ulicy 
Stodolnej pod NI 251 od Silmy rs. 7000; -2) osady­
karczemnej Szreuiawa w gminie Mastowice, od su­
my 1'5. 1000; - i 3) osady w Btobiecku miejskim po 
Popiałkach pozostałej, od 8um y rs. 800. 

- 22 sierpnia (3 września) w biurze p .tu brzeziń­
skiego, na 3-ch letnie wydzierżawienia dochodn )l 
bydłobójni w m, Brzezinach od surny rs, 1,010. 

- 8 {20) Rierpnia, w magistracie m. Rawy na. 
wydzierżawienie 2-ch jatek miejskich od sumy rs 
146 k. 85, 

- 23 sierpnia (4 wrześuia) w mag!:ltraeie m. Lo . 
dzi na g-el! letnie wydzierża.wienie prawa polowania 
ua gruntach i w lasach miejskich od sumy rB, 140 
k, 65 rocznie. 

- 24 sierpnia (5 września) w tymże magistracie 
na wydzierżawienie jatki Ni 4 na nOlVym rynku od 
sumy ri'. 95. 

- 26 sierpnia (7 września) w tymze magistracie 
ua 3-ch letnie wydzierżawienie dochodu z miar i 
wag milljskich od sumy rs. 129 k, 20 rocznie. 

- 8 (Z O) sierllnia, w rządzie g-luym piotrkow~kim 
na rep!lracyję mieskich badowli wojskowych w m, 
Piotrkowie od sumy rs. 5,064 kop, 16j-oraz na re­
paracyję takichZe budowli własnością skarbu b ędą,­
cych a miauowicie: l) po franciazkaósklCh IV m. 
Piotrknwiu od samy rs. óW; k. 86; - 2) w m, No­
wo-Radomsku od sumy r~, 1164, k. 80; - i 3) w [D, 

Zgierzu od sumy rs. 1161 k, 81. 

I A. 

---Niiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~~ ~~ R ~~n N I~I (4-4) zawiadamia Sz. Publiczność, że w celu SpOI)ularyzowauia 

NA TUBALNYOH 

WIn ItR YMSKICH i KA UKAZKICH 
urządził. tutaj w magazynie 

Tanl'erro Zbl'OrOwprro Wydanl'a tom XI i zawiera powieść p, t. Bole· 
~ Uj; szczy(~e. Kwartalnie wychodzi ó to' 

powieści historycznychJ m6w)la 1'8. 1 kop. SO bez prze-

J l lIrasz:ews'T:ego syłki, a I's. 2 kop. 20 z prze­
• + fi ru syłką.Prenumeratę przyjmują wszyst, 

.przedstawiających dzieje od IX do po. kie księgarnie i kantory pism. 
lowy XVIII wieku, wyszedł z druku (0-8) 

W izerunk i 

Ksiąząt i Królów 
POLSKICH 

~!'~ez J. 1. Kra.zewsldego z 39 rycina­
mi PilIati'elJ"o, oraz inicyjałami Cr., Jan­
Iw wBkie<>'o. 'bena sześciu zeszytó\\- n. 5, 

WBpa~iałego tego wydawnictwa księ­
g a.'ni "Gebethnera i Wolffan 

- wy­
szedł j nż zeszyt ostatni. 

(8-8) 

HISTORYJ A kuszy wielkiego formatu; cai:ość akła-
~ dać sic będzie mniej więcej z 12 zeszy· Literatury Polskiej tów. C-ena kaź ego 50 kop, z przeByłk, 

• , , pocztowa po 60 kop. Wyszedł zeszyt VII 
na tle dZIeJÓW narodu Bkreslona przez - (0-8) 

n:al'yjana Dobieckiego 
wychodzi zeszytami objętośoi pięcia ar-



T Y .iJ Z . 
l ~ 34-· 

O"G--o-o-G-olIo-o-o-o-o-~ NAUCZYCIELKA laHad fotograficzn~ 
~V.J.. ruski, polSkI, francuzki I D1emleekl 

." .- +' oraz u:uzykę, posznkuje miejsca na 8 FO-" 8"00"" 8 P08i~dającA .p&~ent i ~naJąea. j~.zyk! 

lTTowar"ystwo Ubezpreczen wSi. lub w mieście,. do prz.ygotow~nia 
1. ,/.J. pamenek lub chłopcow do glmnaZ! lum. 

d " , l" h d k ' ~ Wiadomość w Księgarni W-go Jędrzt>- . t ł l P t d 

~ O nleszczęs IWyc wypa OW J·ewl·cza w _Petrokol'l'ic". (3-2) l·i·'lenies!Ony ZOSA 1l311. oczową o 
~;':';;';";;''';';''':''::';;'';;';';''_''''';';'';' __ ~''''';;;':-.. I dOlllU W go Skibińskiego. (7 -5) 

powierzyło ID' swoją W szkole pryw(ltnej ,nę- OWANIE 

J. ~hUKAL~KI~~~ 
.... 8 ~e:n.eral:n.ą Repreze:n.taoyję 8 zlaiej dwuklasowej w No- P LO 

. W. gubernijach Królestwa Polskieg~ wor(łdOnłskU Na gruntach dóbl: Witów, Luto3ław i-
Ube2.ple CZenla :-vchodzące . w zal~r~s. d~l~łalnoścl To~ arzy~twa nauki z nowym rokiem szkolnym 188/9 ce Lubiatów Kalska wola i Kamocinek 

za!atwiane i wszelkI? co do ~Ich obJasn~enIa, pro~pekty I druk~, u- zaczynają si~ d. 20 Sierpnia (1 września) w~dzi('lrżawił~m na. lat 3. ostrzega'll 

O dalelane będą w ~:IU:ze mOJem w '''arszawl.e przy U~ICY 2 r. b. o czem utl'zymujący Szkolę Osoby PP. Mvśliwych nawykłych polować b:z 
M~rszałk?wskl~j pod ~r l<l~ .. oraz ~ aJeuturaClh pneze- intere,owaue zawiadamia. (3-3) pozwoleoia, aby staraullie omijali gra-
mUle ~stan.0U:LOnych.1 n~dal uRt·,nowJ(-' S.lę mających. Feliks Fabiani nice rzeczonych territoryjów (2-2) 

.... Lista Imlenn~ 8.JiJntow wkrótce będZie ogłoszoną· M " 
Cl Reprezentant jeneralny Cl Nilliejszem maili ~.t~zezrt z.awiadolllić anuglewlCZ. 

D "łnliii>-';'-BL IJ--- Szanownych RodzICOW, I Oklekuuów że . . . . . ... "'~.ll!JL. '-" .J.,,,, od 4 (16) Sierpnia r. b., przyjmuj~ do zo- ~I). m~ŚIl\fY~ .l1przedza Się nI-

~ UlICa Marszałkowska Nr 149. Cl stlljąCtlj p~d moim kierunki?m s~ko~y, l?'JR~~I~l, ze ~ez pIHmlennego. ze~wQle-
Enerf1iczm' i zabie f1 liwl kandydaci na ajentów w Wal·sza· dZieci oboJg!L płcI, .. dla ud~lelaOla Im n 13 mzeJ podpIsanego zabra"la Sl~ p?-

•• ;:t • .;:t •• • b.. początkoweJ naukI I następDle dh przy- 10" ać u~" gruutach włośclau-

O wze Z na prowt7wyz zgłasz(-J~ szę .zechcą do mme oso lScte O gotowania ich do Gimnazjum Ido przy. 8~ich WSi .. Bory~zew i Gra-
(R. i Fr. )fi 6700.) lub lzstowme. (3-2) gotowawczej i I-sz"j klass). Prowa- t. H:a w gmmle Grablca: Prze~rac~a-

~ A dzellie szkoły i wykład w j ~~c.' ch zakaz do sądowne] odpOWiedZIał 
~~~...e":lL~II~oQooG~ ~~ I~i{~j naok o(lbywać się bę- n <ś(li pociągad będ~. . 

, __ ~ ___ ~· ___ ~ ___ ·~ ___ -,;:,.:r ___ ~ ___________ "b_~ ___ l dzie ze współudziałem do- (3~3) St. 'l'rzebuchowski. 

śwjad(~zouego i zdolnego lia- 'i_iiiiiiiiiiii_Kiii~Wi~~Gi;mii S Z WAJ C A R S K I E P I G U Ł Kloczyciela. Bzkoła mieści lii~ w do- 'ł ?M'Wł'R&13'iS3"'!T~ 

A t k R+ h B dt mu po D-rze K!\czorowskim na drugiem 

P e ar"a re ran a piętrze; wehód od rynkrt obok składu 
,/.J. • + aptecznych materyjal6wW-go Źar,kiego. 

Znane od lat 10, zalecaue przez pierwsze powagi świata. lekarskiego i (2-1) Przełożona Szkoły 
chętnie używane przez publiczność, ja.ko środe~ domowy leczui- Gab yell Zarembianka 
czy. tani, przyjemny w użyciu, pewny i nieszkodhwy, Wypróbowany przez r a . 
Pr. D-r R. VirchowA, Berlin. 

w "D. Lambl, W IlIszawa.. 
Pr. D·r Korczyński, Krak6w. W Szkole prywat. jedno·klasowej 

ogólnej w m .• Petrokowip" nanki zaczy. 
nają się 16 (28) Sierpnia. Szkoła pozo­
staje nadal \V tym samym łok'1lu (2-1) 

" ". v. Frerichs, BerUn. 

tI "Zdekauer, Petersburg. II "C. WiU, Kopenhnga. 

n w Soedersfa.dt, Kazań. " " Hertz, Amsterdnm. 

" "Scanzoni, Wnrzburg. " u Reclnm, Lipsk. 

Ił )I Btundt, Klauzen~urg. " "Gletl, Monachium. 

Ił ". v. NussbJum, ~fonachium n Ił "F'orster, Birminghsm. 

1l1'zy lliCl'cguharllem dzh\łanin trzewi.ów ~rzusznych 
cierl)ieuh\ch wątroby i prz('wotłów zółClowych, be­
moro idach, leuiwem '''Yl)rózoiauiu i przewlekłem 
zal)aJ'ciu !!!tolca, i ztąd powstają,cych cierpieniach, bólu i zawro­
cie głowy, duszno~ci i braku apetytu, pl'2.y chroJlicznym kata-
rze żoładka i ki!!!zck. / 

Szwajcm:Sk·e pi<Yułl;i Rich. Brandta cieszą się wielkiem powodlP,niem 
u kobiet Z pOW~dll ł:,gotlnego ich działania i za~ług.ują IV 

el!roniczllyctJ wypadkach n:. pierw~zeilSt."'O priled o~tro dZlałaJąceml 
środkami: solami, wodą gorzk;\, kroplami, miksturami etc. Dostać mo­
żna w aptekach Królestwa i Cesarstwa. Do każdego pndełeczka dolą-
czony je&t przepis użycIu. (R. i Fr. N 4393.) (26-11) 

Michalina Jaworska. 

Bronisława BohnszewiGz 
przeniosla mie~7.kl1nie z domu Kamoc­
kiego do domu Liedl<iego na ulic Q "Mos­
kOI,,"ką" i tak ja k I"t poprzednich 

PRZYJMUJE UCZNIÓW 
uczęszczających do ,·zkół lIliej~cowych 
na stancy.ię· (2-1) 

Adwokat przysięgły 

LUDWIK KOTELSKI 

Doktór Wolski 

Skład Węgli 

Włoozimierza SapińsKiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 

Oeny 
Korzec węgli kamieDJIych 

gl'ubych 240 (t. . . . . 85 k. 
KOl'Zec węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (prze.,; 
Mngistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . • • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 plldy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 

Uwaga. Na miasto rozsyła 
iiie w koszach półkorco "'yeh 
wagi UO ~. (13-12J 

II OSTRZEtENIE 11 

MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH po powrocie z zagranicy zamieszkał 
domu W go Aleksandrowicza. 

(3-2) 

Zgubione zostały dwie premjo· 
we pożyczki I emisyi N 6998/41 
i II emisyi N 10963/38. Ostrzega si ę 
nabywców, aby przy kupnie ządali od 
sprzedającego oryginalnego rachunku 
kantoru S. Neumaun z dnia 21 kwietnia. 

w 1888 r., w przeciwnym razie pociągnię­
ci zostaną do odpowiedzia.lności., 

ora.z 

SKŁAD KORTOW SUKNA 
na sprzedaż lmrtową i detaliczną 

KORNELEGO WllCZYŃSKIEG!) 

Doktór li. Widera 
zamieszkał w ŁaRku. (3-1) 

Dyrekcyja dróg żelazllych 
'" ar~zaw~ko- \\ jed~Iisldej i 
'''aI'SZaws!io· Bydgoskiej po· 
naje no wiadomości, iż na zas3dzie § § 
40 i 90 Og6111~j Ustawy dla dróg ro-
8)jskich, począwszy od dnia 16 {281 
sier pnia r. b. i dni następnych, o go­
dzinie 10 rano, w magazynie towarów 
zale~łych na stac.yi Warszawa, spue· 
d'iWalle będą przez publiczllą licytacyję 
towary i bagaż(', przybyłe na stacyje 
obu dróg żehlznych do dnia 19 (31) 
marca r. b. włącznie i dotąd przez a· 

ZawiadamiaJo niniejszem Na moc:!, zezwolenia JW-go Knrato.- drrsalów nieodebrane. 
SZłlllOWUrch J'odziCów i opie- ra Okr. Nauk. Warsz. z poczatkiem Wykaz pomieuionycb przedmiotów 
kUJJów, ze za pozwoleulelo . ' codziel!lnie może być przejrzany, w go-
włudzy przyjmuję uczniów roku slkolnego ot~era.=~=- dzinacb biurllwych, w Biurze Reklama-
nczęszczu,jącycl.t do gimnn- Częstoch.ovvie cyjuem drogi zelaznej Warszawsko-
zy j um na ~lacYJę, . za pewll~a- • • Wiedenskiej, jak rownież w Ekspe!.ly-
j~t~ im młj trosklIwszą 0lne· 3-y I<lasową szkołę mIejską cyi Htacyi Warszawa. 
kę macieżyIiską, a w ra~ie . I W końcu Dyrekcyja nadmienia, iż 
potl'zeby i l)omoc llanb;owl\. lGal'unek nauk ~ealuy. ?o oddZIału l-go tow;lry zal""nlifikowane na licytacyję. 

(' _ Popowska. klasy l·.ej przYJm?W~Dl b.ę~ą chłopcy I mogą być przez właścicieli odbierane 
.3 2) 7'0 letlll lub starSI, 1116llmlejący czytać tylko uo dnia 6 (18) sierpnia 1888 r. 

i pisać, a do od. II·go tejze klasy- (1-1) 

E. PANSKT. 

mało Ilżywany-z trzech strumieui-~:t 
połowę ceny d o sprzedania. 
Wiadomość w Księgarni W-go .Tę-

drzejf\wicza. (3- 2) 

W każdym czasie .ie~t do wyuaj~tJi:1 

DUZY POKO.J 
z przedpokojem na nlicy "Słowiallski~j" 
w NOITej Ochronce za przystępną c mę. 

(3-3) 

Gromada owiec 
sztuk 3<10 różnego wiekIl jest do 
sprzeda nia każdego doia we wsi Strze· 
meszno. od R·lWY wiorst 10; od Toma­
szowa wiorst 15. Uena ominr-
kowna. (3-2) 

lb~ ~K~r~ W (3-3 

I 
umiejący czyta c i pisać po rusku oraz 
początki arytmetyki. Dowody potrzeb- Do wy naJ' "cia pAsiollych od połowy Kwietnia r. b. je at 

. d t· "( do sprzeda u ia w każdym cZlłsie w do-P "Z' 1" ne są: metryka i swia ec wo szczepJO-

Pyzełoiona IV klasowej 
ensyl eus ueJ nej . ospy na. z'~ycz:ljnym papie.rze. LO::KAL br:lcb Łochyńsko przez Rozprzę. 

Zn.windllmiam Szanownych Rodziców i WpiS rozpocz.OIe SIę .dOla 8 ~20) ~Ier- .-.. D d'" 
Opiekunów, ze zapis uCMnl.iic ua rok pnia, a .1ek<lYJe w _dnlll .20 SI{,rp~Ja ~1 na ulicy Kaliskiej na 2-gie.m piętrze,..... o. Z'8Ie)SzeFO nu~e~~ 
~zkollly 1888/9 rozpocznie BiQ z d. 20 Wrześllla'ł PrzYjmu~ę ncz~~ na składający się z 6-ciu pokOJÓW przed- dołącza. Się arkusz 27 pOW16SCl 
sierpnia; kurs zaś nauk z d. 1 wrze·· stancYję. ł'rzeluzouy Szkory pokoju i kuchni, od Ś.go ~ichała~. b. p.t • .lWiewiuni Wifł,fJwajcy 
śnia 1'. b. _(3-2) 3-2) J. Lamparski. Ct>na. roczna rs. 500. Wladomośc u z rosyjskieO'o w przekładzie W.Z 

Leontyna R:łjsk:, 8zwaJcara w SądZIe Okręgowym. (6-1), rJ , 

Redaktor i wyd awca ltIirosłn w J)obrZluiski. 

;o;0allO-10IlO lIc II aypo1O. W urul • .a.rui E. Pańskie~o w Pet.rokowip. 
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że sama nie wiem, w kogo się ona wdała. Bywaty 
chwile, w któI'ych płakałam, je vel'sais dos lal'mes de 
sang z pO\Jodu braku w niej serca! S:}dzilam, ie przy 
panu, qui ~tes tout sentiment, odmieni się; le~z widać 

nie znatam własnej córki!.. N aaze u8posobieni~~ tak 
są różne! W ybacz pan matce, że nie wyznata przed 
panem całej prawdy, że nie upl'zeuziła pana o roz o 

czarowaniu, które go czekało! Wybacz pan! C'etait 
plus fort que moi! Pragnęłam azczęśtlia córkil Zawi~ 

niłam względem pana i gorzko opłakuję swoją winę .. 
Teraz jednak nie krzywdź pan nas myślą, że weź­

niemy stronę tej niegQdnej kobiety! Tak panie, 
mam dosyć męztwa, by llaZ\VaĆ własną córkę nie­
godną!.. Nie widujemy się z nią nawet, jak 
to panu zapewne wiadomo. Po pańskim wyjeździe 

byłam u niej tylko raz, lecz jej nie zastałam. Chodzi 
teraz codziennie radzić się do jakiegoś pe tel'sbuI'S . 
kieO'o adwokata. Prawdziwie śmieszna rzecz! Co jej c 

może dQradzić adwokat? Otóź jak powiedziałam nie 
byto jej \T domu. Gdy wychodzi, ciotka Irena siedzi 
jak cerber przy Bazylku. Zawsze robiła na mnie 
wrażenie wnryjatki, a teraz zdaj e się do reszty z wary­
jowała. Snuje się po wszystkich kfłtach; patrzy na 
wszystkich nieufnie, jakby bojąc sig, żeby jej nie o­
kradli; natUl'alnie nie zwróciłam na nią żadnej uwa· 
gi. Zbliżam się do Bazylka, chcę go wziąć na ręce, 

lecz ta rzuca się na mnie z krzykiem: "Nie dam, nie 
dam, proszę wyjśćl Pani chcesz swoją córkę zabić! 

męt'zycie ją do współki z zięciem, teraz chcecie jej 
wydrzeć dzieckol Nie dam go, póki jestem żywa, nie 
daml" Poczerwieniała cała, oczy jej błyazczl\ły jak u 
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- Stańmy tu, ztąd można będzie lepiej widzieć. 

Zeszła z drogi i stanęła obok półokrągłej ławe­
czki. W szyacy poszli za nią, Pan Włodzimierz dot­

knął r~ką ławki. 

- Nie, wilgotna, postójmy lepiej-odezwała 8i~ 

pani Rykow. 

Znów zaczęła się rozglfłdać. Spaceruhcy ch cią­
gle ubywało. 

- Nie, nie pl'zychodzil-szepnę'ta smutnie. 
- Co on teraz zamierza uczynić?-zapytał pan 

Włodzimierz. 

Ma znów jechać do P. 
To on tam raz już jeździł?-zapytała Barbe. 
Skoro tylko dowiedział się g<lziejestona -przy-

jechał; miał nadzieję przekonać tę ... panią. Biedald jaki 
on zawsze naiwnyl .. Wrócił bez niczego, zmęczony, 

przygnębiony. Czy pani da wiarę, że ten silny czło­
wiek w moich oczach płakał jak dziecko. 

Zamilkła wzruszona. Paniom łzy się do oczu 

cisnęły. 

- Znajduję nareszcie państwa - odezwał się w 
tej chwili Micko-oddawna was już szukam. 

- A gdzie Aleksis? - spytała z tl'WOgą pani 
Rykow-ja tak się obawiam dla nie~o samotności I 

- I cóż mu się stanie?-zaczął Micko. 
-- Nie rozumiesz pan nic!-obul,zyła się pani 

Rykow.-Jest w takim stanie, że wszystkiego się mo­
żna obawiać. Czy pani u\Jiel'zy-zwI'óciła się do pilni 
Olgi,-że po całych dniach przesiaduje w jej pokoju 

Niewinni winowajCY 27 
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W tym czasie byłam tam i ujrzałam go, jak siedział 
przy ł6żku i całował jej poduszkę! 00 za nierozsl}dek!._ 

- Quel hommel-zawołała w zachwycie Barbe­
Któżby m6gł pomyśleć, że takiego człowieka... nie, 
ja jej nigdy nie lubiłam; tego jednak nie spodzie­
wałam się po niej! 

- Cicha woda ... -mruknl}ł pan Prokop-Ależ co 
za tłum publiczności! - dodał, nieźyczliwie spogląda o 

jąc na spacerujących, 

- J~dnej tylko rzeozy nie rozumiem-zaczęłtl 
pani Olga-Wiem, że pan W ild to szczyt delikatno­
ści; ale czyż on to wszł etko puści tak bezkarnie? 

- Kto powiedział, że puści?-wtrącit Micko-

nie puści, nie! 
- Powróci ją gwnłtem?l- wykrzyknęła Barbe, 

wpótotworzywszy usta wcieka wem oczekilvaniu. 
- Gwałtem?-powtórzył Micko, mierząc ją po­

gardliwie oczyma.-Kto zn6w myśli uciekać się do 
gwałtul Jak by to .. , 

Chciał powiedzieć: "nie byto innych sposobów"­
kiwnął jednak ręką i dodał: 

- Minęły te czasy, gdy wolno było w podo­
bnych wypadkach uciekać się do gwałtu. 

- Jakiż to porzl~dny człowiek zdecydowałby 

się na to-d(}da.ta niecierpliwie pani Rykow.-Gdybym 
była na miejscu Aleksego nie zapatl'ywałabym się t ak 
tragicznie na tę sprawę. Tyle stracita w oczach porzą­
dnych ludzi, że najlepszą karl) dla niej , byłoby za­

p omnienie i pogarda! .. 
- Zapewne; ale syn?-wtl'ącita. nieś miało Barba, 

19UA\OljnJp Aq!>OąO 'AUp,q 0lv ,!gnłP ''f uJ,­
'WO!UUAlOl 

-UG1UOljnG!U z a!S łtłMZapo-!2nłP PI"r 'qoy -
'woWB!d WaUlIa!d 'mauqo.Ip OUU8 

-! duz 'nltlW.I0J o~a~np n.IG!dud O~nA\Ols!I aZBmpu AZ.Il 
Al.Iadol[ z łłlfAM PI!,M. 'lB!l ł13 pod d0l[0.Id und 

'fU1AZI> 'ZBUW -
(,?91> ! ON -

• małUA\01azoa!dzo.I ! mpn!q uu O!qG!O 
n 0;3 wałzuluuZ ·Z\)!A\OlJ.lag !ulld po lBB 010 -

'oMOl[zoflJo~ PUM łnlAdllz-lM9Uz WU100 -
'ol[I>!W wGq\)a!w~n z pudpo 

- !l[0łM z uoll!d.la!O 9IU UM tlJde '9!QO.x ~90 -
'.uo'{AH !uud wa!UOloMOPUZ::l!U z alB nplMzopO­

?.xa!w~ nu und 0;1 zSAZOaWtlZ 19~og fgUl 'qy -

·uPI!.M. op 
oljl>!W a!S łU.MZ9PO-9a!ZP9!Alod ~oo !O wt/W -

'!l[lO!1> 
BOł~ u'l9lnp z ł'll!l>alop-jaHOB aun BG1~ sno A -

'f)uOJ1S flUM 10 GZ.Id Al 
Ał!1>9.1Mt:lZ 'euP.A\O P ° nJTIO 'l B 'łll>!Ua:UlBO!B łqdnzl>'ZB 971 tll[ 
-10!0 llł.!~O 'UOSf9!W z 0ł.!zsn.x OMlBAZJP.AiOl eluo 

'02\'10 !uud 'AUl~pOąO 'm ~nf aZBnW-Al0l[ 
-AH !uud a!B UłBMZOPO - 'SOWUPS91I1 uoP.xud -

'luZBAłB G!U 
e~ 'łtlpn PEM. 'uł0'l0P ułUptqllouB Wa!UllZB9!Wod z ! 
G!B tlł!u9!Ai.IaZOllz tl'lu9!UUd 'a!u'ln8 tłz flf t'qaU~Hl!Ood 

9!UMa!lJg U'I10!0 'ASOU 9n.Ia!l>n Azpn.lp '911łBU'I !1azQod 
!upaf HI!lI llU naz.J[ods Ul9!lJQ~\1.[9zJd z 'A08AZB.!JA 

'lIIaą\)9!m~n UlAw[az.xdn z '!Z!Z ułdnzl>Z! llPI!M. op 
alB 9ł!1>9.x.MZ - lowupuIII alJod ail lUGUIWOO -

-tI8-

- 215-

stntni. 
Za granicę? 

- Tak. wywieźli ją. Niewiele joj się nalety ... 
Pochmurna twarz Wilda wypogodzita się. 

- Krzyżyk na drogęl-szepnl}t. 
- A zatem, nikt już nie będzie buntował twej 

żony. Czytaj co pisze jej matka ... Pozbawi:) ją wszel­
kiflj pomocy, a wtedy łatwa będzie sprawa... A je­
dnak, zawsze głupstwo się stało! Chciałem działać, 

szybko, obcesem, ale tyś się roztkliwił i musz: skan­
dal, chryja ... nie mogę znieść tego ... 

Mówil}c to, pan Pl'okop wziął z l'l}k Wilda dwa 
piel'WiZe arkusze listu, od wró()it trzeci i wskazująu 
mu drugą stronicę, czytał: 

" ... JeŚli mi si~ udało, drogi przyjacielu, wyka­
zać ci ile cierpiał/lin za ciebie, to zrozumiesz, że nie 
mogę być dla Nadieżdy tak łagodną, jak ty tego 
wymagasz. Jestem obrażona. we wszystkich moich 
uczuciach; mą~ m6j jest także oburzony... on nie 
odczuje tego tak silnie... VOu!! savez, ił n'a pas eette 
delieatesse de sentimentj jest jednak obur~ony. 

nCzy pan da. wiarę, mon oher et infol'Łnne ami, 
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